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RADOSNE DNI SĄ PRZED NAMI 
Dni szybko płyną — tak samo pły- 

nie nasza praca skautowa — wciąż na- 
przód! 

Tylko jeszcze niecałych 6 miesięcy 
dzieli nas od wielkiego światowego 
Jamboree. Wszędzie przygotowania są 
w pełnym toku. 

Jamboree to nie tylko zlot skautów 
z całego świata, to nie tylko przegląd 
naszego dorobku skautowego ale tó na- 
prawdę wielkie przeżycie dla każde. 
skauta — to Wc 

wej. 

JAMBOREE W DELHI 
I WASZYNGTONIE 

Pierwszy ogólny zlot skautów indyj- 
R ma się odbyć w Delhi w marcu 
937 r. 
Narodowy zlot amerykański w lipcu 

1987 r. w Waszyngtonie zgromadzi 
skautów całego świata. W liczbie zgło- 
szonych 14 reprezentacji narodowych 
znajduje się i Polska. Kkipa nasza li- 
czyć będzie 24 harcerzy. 

TRZECI „BRĄZOWY WILK*. 
Lord Baden Powell nadał to wysokie odznaczenie dyrektorowi Międzynaro- dowego Biura Skautów Hubertowi L. 

Martin'owi w Londynie za wybitne za- 
sługi dla skautingu ś iatowego. 

Dotychczas „Brązowego  Wilka* ają Lord Baden Powell i Przewodni- Ź skautów szwajcarskich dr de Boustetten. 

SKAUTKI SKANDYNAWSKIE 
Szwecja posiada 2 organizacje skautek [1) Szwedzka Organizacja Skautek, 2) Związek Skautek szwedz- kich Y. W. C. A] ze wspólną radą dla celów międzynarodowych. Honorowe 

x BRY 

przewodnictwo sprawuje W. księżna 
Sybilla, żywo interesująca się ruchem 
skautowym. W sumie około 13.000 
członkiń. 

Podobny podział istnieje w Związ- 
ku Norweskim w Oslo liczącym 
14.000 skautek czynnych i na terenie 
międzynarodowym. Na zlocie narodo- 
wym w 1935 był obecny ól Hokau, 
gorący sympatyk organizacji. 

ŻEŃSKI SKAUTING W AMERYCE 
W r. b.ż ka organizacja skauto- 

wa w Ameryce obchodzi uroczyście 25- 
ciolecie swego istnienia. Została ona 
założona przez wielką działaczkę spo- 
łeczną Julianę Low, która zmarła w r. 
1927, 

Wdzięczne harcerki amerykańskie 
postanowiły uczcić pierwszą s autkę 
Stanów Zjednoczonych, stwarzając spe- 
ejalny fundusz dyspozycyjny j imi 
nia. Fundusz ten został przeznaczony 
na organizowanie obozów, azdó 
wypraw itp. imprez mięc 

wych. Będzie on również użyty przy 
organizacji tegorocznego zlotu jubile- 
uszowego, który odbędzie się w lecie, 
w miejscowości Brianeliff Manor w 
Nowym Yorku. 

PÓŁTORA MILIONA SKAUTEK 
Według ostatnich danych Między- 

narodowego Biura Skautowego w Lon- 
dynie, Skauting Żeński liczy dziś oko- 
ło 1/3 miliona dzieweząt. 

Najliczniejszą jest organizacja an- 
gielska, skupiająca w swych regach 
577.996 skautek, na drugim miejscu kro- 
czą Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 

jzź 11 skautek, trzecie skolei 
jest Polskie Harcerstwo Żeń- 

skie z iloścą 60.205 harcerek. Na dal- 
ch miejscach znajdują się kolejno: 

Kanada (47941 skautek), Indie (37.952 
skautek), Australia (32.977 skautek) itd. 

ILOŚĆ SKAUTÓW W AMERYCE 
Według oficjalnej statystyki w r. 

1936 (listopad) było w Stanach Jedno- 
czonych: skautów 706.697, skautów wod- nych 19.545, instruktorów 223.945, zu- 
chów 71.133. Razem 1021.320. 

DWUTYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ 

POD REDAKCJĄ WIKTORA FRANTZA 

Tom XXIV Nr 13 (336) 

  
RAMIĘ KRZEP!I OJCZYŹNIE SŁUŻ! 
  

MUSIMY SIAĆ... 

„Przeciw wiatróm siejemy, i ziarna nasze 

długo tułają się w czasie i przestrzeni, 

zanim plon wydadzą”... 

E. ORZ. KOWA 

Musimy siać !.. Choć grunta nasze marne, 

Choć nam do orki pługów brak i bron... 

Musimy siać |.. Choć wiatr porywa ziarna, 

Choć w ślad za siewcą kroczą stada wron... 

Musimy siać, nie wiedząc w którą stronę 

Poniesie wiatr i w ziemię wrzuci siew, 

Nie wiedząc, kto i gdzie pozbiera plony, 

W dożynki czyj radosny huknie śpiew... 

Nie wolno nam ni sił, ni dnia zmarnować, 

Musimy siać !.. Musimy tworzyć cud!.. 

Nie wolno nam po śpichrzach ziarno chować, 

i i Ą 4 r 1 37 > 1 Na świecie głód... na świecie straszny głód! 

A nas tak mało, — tych, co mogą pono 

Ze swych zapasów — szczyptę braciom dać... 

I niech nie przy nas wzejdzie ruń zielona, 

My róbmy swoje !.. My — musimy siać! 

    Nie zkażdej szyszki sieje się las, nie z każdej ofiary plon wzrasta,   

    

 



  

  

      

ORĘDZIE BADEN POWELLA 
z okazji 80-tej rocznicy urodzin 
  

Moi drodzy Bracia Skauci. Mam 80 lat. Co wy 0 tym myślicie? A jednak 
nie czuję się starszym od niejednego z Was! 

Jako chłopiec bylem rodzajem skauta wodnego i to czego się wówczas 

nauczyłem przydało mi się bardzo w późniejszym moim życiu. Zostałem żoł- 

nierzem, ale nie przestałem być skautem. Było to bardzo interesujące. W armii 

nauczyłem się służby, nauczylem się wykonywać obowiązki bez pytania „po 

co?" i „dlaczego?*. Nabyłem gołowc nauczyłem się patrzeć w twarz niebee- 

pieczeństwu a nawet śmierci. Podróżowałem wiele i otworzyło mi to oczy na 

ż > kraje, inne narody i ich obyczaje. Utrzymałem się przy życiu pomimo 

zygód i wyniosłem e nich di doświadczenie. 

T'ak, używałem życia, pomimo, że mialem tylko pieniądze, które sam za- 

robiłem. Miałem wiele przyjemności, ale po pewnym czasie zrozumiałem, żę 

jest duża różnica między przyjemnością a szczęściem. Mamy przyjemność ba- 
wiąc się, idąc do kina, grając w foot-bal a nawet jedząc dobry obiad. Dobrze, 
to wszystko jest przyjemnością, ale ona kończy się z ch wilą, gdy skończyliśmy 
grę lub gdy zjedliśmy obiad. Szczęście jest inną rzeczą, jest to radość, która 

zostaje nam na zawsze, i przychodei raczej nie z bawienia się, lecz z czynienia 

dobrze innym. 
80 lat wydaje się Wam długim szmatem czasu, a jednak nie mogę sobie 

przypomnieć, abym kiedykolwiek był niezajęty, a póki się pracuje, póty jest 

się pożytecznym. 
Jeżeli kiedykolwiek znajdziecie się bez zajęcia pamiętajcie, że jest zaw- 

sze masa ludzi, którzy potrzebuja pomocy, starcy, kaleki lub biedni, którzy 
byliby wdzięczni za pomocną dłoń. Jakbyście nie byli biedni, lub mali zawsze 

możecie znaleźć kogoś biedniejszego od was, staruszka lub kalekę. Jeśli przyj- 
dziecie im z pomocą, stanie się rzecz dziwna: zrozumiecie, że uszczęśliwiając 

stajecie się również szczęśliu 
> wam abyście mieli tak długie i szczęśliwe życie jak ja je miałem. 
osiągnąć, jeżeli będziecie dbali o wasze zdrowie i jeżeli będziecie 

pomocni innym. 
Powierzam wam na to moją tajemnicę: 
Ja zawsze starałem się wprowadzać do wszystkich moich poczynań przy- 

czenie skautowe i prawo skautowe. Jeżeli i wy będziecie to czynić, wasze 

życie będzie tak samo udane i przeżyjecie szczęśliwe lata nawet jeżeli dożyjecie 

do 80 lat. A więc proszę was powtórecie razem ze mną przyrzeczenie skautowe 

myśląc o znaczeniu każdego słowa. 
Teraz aczność” i powtarzajcie za mną: 

rzyrzekam na mój honor, że będę się starał jak najlepiej 
spełniać mój obowiązek wobec Boga i króla, zawsze będę 

pomagał innym i będę posłuszny prawu skautowemu. 

Dziękuję wam, życzę wam długiego i szczęśliwego życia i masę dobrych 

obozów. 

WYNIK KONKURSU NA NOWELĘ 
Sąd konkursowy na zebraniu odby- 1. Sylwester Granieczny — Obra Wkp. 

tym 16 lutego 1937 r. ustalił następują pow. Wolsztyn. 

cy porządek nagród: 2. Władysław Sn - yrtków. 
y iki — Lwów. 

4. Józefa jezykó E ościan. 
, Ponadto kcja zakwalifikowała 

„Ostatnia do druku w „Skaucie* 2 utwory, a to 
„Pokusa”* i „Tęcza nad sercem* (do nu- 
meru listopadowego) oraz w „Leśnym 
Duszku* utwór „Polowanie na żmiję* 

3 Nagrody zostaną przesłane w pier- 
Nagrodę IV. (redakcji) otrzy- rszej połowie marca. Równocześnie do 

muje utwór „Ognisko — godło „Duch*. w stkich uczestników konkursu wy- 
Autorami nagrodzonych utworów są: ślemy kalendarzyk „Uśmiechnij się” 

  

3: L za utwór „Harce 
skie serce godło „O. M. I. 

Nagrodę II. za utwór 
sztafeta” — godło „Sport 4*. 

Nagrodęlil. za utwór „Przygoda 
w pustelni" godło „Pierwsza myśl” 

Ram CAE WRECZ 
  

Dziecko podobne jest do rośliny, człowiek dojrzały do zwierzęcia, starzec do drzewa. 

  

ŻARNOWIEC 

NA POMORZU 
  

  

W lipcu ub. r. odbył się nad jezio- 
rem Żarnowieckim na Pomorzu, poło 
żonym w odległości 8 km od morza 
wzdłuż granicy polsko-niemieckiej 
trzytygodniowy obóz dla kapelanów 
harcerskich z całej Polski. Jako jeden 
z jewo uezestników miałem możność 
wziąć udział w kilku wycieczkach kra 
joznawczych po Pomorzu, zorganizo 
wanych przez Komendę naszego obozu. 

Zwiedziliśmy więc Wejherowo, znane 
ze swej Kalwarii, powszechnie Kaszub 
ską zwanej, Gdańsk, Gdynię, Hel i i 

ne osobliwości powiatu mor 
jednak uwagę zasługiwała 

wyprawa do  poblisk o Żarnowca 
sto polskiej i katoliekiej wsi, poło 

żonej w północnej części pomniane 
go już jeziora, w odległości 3 km od 

gre y 
Miejscowość ta bowiem jest jeszcze 

dobrze : a w Polsce i do niej też 
j pełni słowa 

„Cudze eł icie, swego nie 
znacie; sami nie sie, co posiadz 
cie*, Wsławił sie i hi 
storii Kaszubów jako 
cywilizacyjny w ich 
mieniowały polskość 

cała okolicę. Źródłem tego promienio- 
wania był tu klasztor, ufundowany na 
początku wieku XIII przez księcia po- 
morskiego Subisława i ofiarowany na- 
stępnie przez jego 
stersom z 

przekazali 

Przy końcu wieku XVl-go, gdy 7 A 5 
Cysterki przeszły na luteranizm dosta- 

u Benedyktynki z Chełmna. Im 
szczególności ypadło bronić 

j i wiary katolickiej 
ej polityce kr: 1- 

Gdańska, a w końcu 
hakacie germaniza- 

iały one jednak 
wskutek ska- 

4 przez rząd pru- 

h dobra rozparcelowano mię- 
olonistów niemic ich. Pozosta- 

ciół wraz z przyległy- 
który przemieniono na 

polskiej i 

falny. 
Do dziś dnia panuje on w swej pięk- 

j szae gotyckiej (wewnątrz odno- 
kowym) nad całą 
karbcu kry on 
„tuki kościelnej 

    Patriotyzm powinien polegać na miłości swoich, polega na nienawiści obcych.   

 



  
  

w postaci naczyń i szat liturgicznych, 
które uratować jeszcze zdołał ówczesny 
proboszcz tego kościoła razem z wier- 
nvmi podczas kasaty. Wiele zaś cen- 
nych zabytków tak z kościoła jak i 
klasztoru ledo się w rękach zabor- 
czych Prusaków i dotychczas zdobią 
one muzea niemieckie, a nawet w Bry- 
tyjskim Muzeum w Londynie ma po- 
dobno znajdować ę specjalny dział 
wywiezionych zabytków z Żarnowea. 

Żywo też tkwi w pamięci dzisiej- 
szych uczonych niemieckich Żarnowiec 
ze swym antycznym kościołem. Zjeż- 
dżają tu oni często, tygodniami w nim 
przesiadują odrysowując ornamenty 
haftów, utkanych pracowitą ręką po- 
bożnych zakonnie. Złotem bowiem i per- 
łami są one tkane i zachowały taką 
świeżość barw, jak gdyby przed rokiem 
były tkane. Wykazują też tak wielkie 
bogactwo ornamentów, że całkiem słń- 
sznie dziś się mówi, iż Żarnowiec jest 
zarbnieą haftów kaszubskich. 

Polacy jednak na ogół o tym ie 
wiedzą. Rzadko widzi się tu naszych 
artystów i malarzy oraz znawców sztuk 
pięknych — jak z żalem mówił opro- 

ący nas młody ksiąd: 
lka, gdyż skarbiec kośc 

Żarnowcu mógłby godnie stanąć 

innych naszych pamiątek minionych 
wieków. Zawiera on także drogocenne 
monstrancje z XVII wieku, kielichy, 
relikwiar wota i złote korony, a z 
szat liturgicznych wspaniałe, bogato i 

stycznie wykonane ornaty i kapy 
az haftowane antypedia. Ostatnich 

wybór jest bardzo wielki i każdy z nich 
oddzielnie „przedstawia wielką wartość 

) ich kosztowności świad- 
ten fakt, że za mały 

din: w miejsce : nionego, musiano 
w Gdańsku zapłacić 2000 guldenów. 

Głęboka wiara, miłość ku Polsce i 
jej Kościołowi, znajduj także swój 
wi 7 wszechstronnej pracy nad lu- 
dem kaszubskim były podstawą dobro- 
czynnej działalności Benedyktynek Żar- 
nowieckich i ich ofiarności dla kultu 
religijnego. 

Chociaż one już przeminęły i zale- 
dwie malowidła kościelne i pastorały 
ich opatek, znajdujące się w rękach fi- 
gur św. Benedykta i św. Scholastyki 
świadczą o ich dawnej tu bytności, to 
jednak żywe ich dzieło do dziś prze- 
trwało. Jest nim lud kaszubski, który 
garnie się do swych kościołów i modli 
się w nich eałą duszą. Ament podzi- 
wu jes st dla obcego p bysza jego sku- 
pienie w czasie naBożońdti, a, zbiorowa 
modlitwa i śpiew, w których bezwzglę- 
dnie wszyscy biorą żywy udział. Pod 
tym względem mogliby Kaszubi być 
wzorem dla innych dzielnie Polski. 

Gdy znajdziemy się kiedyś na Po- 
morzu w obozie harcers kim, czy na wy- 
cieczce, nie z pomnijmy odwiedzić 
pięknego Żarnowca i w cieniu starożyt- 
nych murów jego światyni, otoczonej 
wieńcem starodawnych drzew podumać 
nad jego świetlaną przeszłością. 

Ks. dr Józef Dajczak 

LWOWSKIE HARCERKI NAD NAROCZĄ 
  

Spływa srebrny welon od księżyca 
do wody. Narocz lśni srebrzystością i 
cichutko zą fale. Duża srebrna 

uśmiecha się dziwnie 
tajeiniczo: Na brzegu mokry piasek 
leniwie odpoczywa po całym ruchli- 
wym, gwarnym i wesołym dniu. Przy- 
stań jest cicha, maszty stoją ogołocone 
z żagli, wiatr we wantach cie hutko, ci- 
chuteńko gra. Przyszłyśmy się tylko 
popatrzyć jeszcze raz na Narocz, w 
której wykąpałyśmy się przed chwilą 
po męczącej i długiej podrć Wierzy. 
nam się nie chce, że oto już wreszcie 

jesteśmy na tym upr. agnionym, wyma- 
rzonym obozie żeglarskim. Do tygodnia 
jednak byłyśmy doskonale przekonane 

> tym, że to rzeczywistość, a nie żadna 
złada. Porządna charówka nad rózbi- 
janiem obozu, wyczer pała nas zupe ł- 

nie. My Lwowianki, jako że to był nasz 
pierwszy obóz, upadałyśmy poprostu 
ze znużenia. 

Przez tydzień blisko nie miałyśmy 
czasu na wyjazdy na żagiel. Struganie 
kolków na prycze, zbijanie prycz, roż- 
bijanie namiotów, zajmowało nam pra- 
wie cały dzień. Biedna wachta ledwo 
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mogła nastarczyć jedzenia, taką masę 
pochłaniałyśmy, zmęczone i zgłodniałe. 

Gdy wyrwałyśmy się na godzinkę 
kc żagiel, cóż za czarną magią wyda- 
wały się nam wszelkie zwroty, przybi- 
MER odbijania i tym podobne ma- 
newry. Wreszcie obóz stał jako tako, a 
my dorwałyśmy się żagli. Budziła nas 
rano ostra pobudka i przenikliwy głos 
oboźnej: 

—  Druhenki, pobudka, pobudka, 
wstawajcie! 

Gimnastyka i kąpiel w lodowato 
zimnym jeziorze, otrzeźwiały nas zu- 
pełnie i wreszcie po modlitwie, prędko 
zjedzonym śniadaniu i odprawie, bie- 
głyśmy, ale, leciałyśmy na żagiel. 

Pogoda cudowna, kapitalny wiatr, 
stanowiły niewyczerpane źródło do- 
brego humoru. Roiło się na pomoście. 
Padały gromkie, raźne komendy: 

o stawiania grota! 
Jest, a nie nie druhno, bo mi się 

fał zaplątał, już jest do stawiania 
grota. 

Grot staw! 
Jest grot staw. 

Ziut! zatrzepotała biała ple achta, 
wypełniła się wiatrem, wydęła się, 
spuchła, zrobiła się ważna. 

Teraz już szło wszystko raźniej. 
— Do stawiania foka! 
— Jest. 
— Fok staw! 
— Jest fok staw. 
— Do oddania eumy! 
— Jest. 
— A oddaj! 
Odbiłyśmy i szłyśmy równiutko, 

gładko, baka BEZ prawego halsu. 
iałe bryzgi fal ochlapywały nas 

Ż śmy mokrusieńkie. ale ba- 
astowalstmy i przejęte waż- 

Powolitki spuściłyśmy miecz i z 
nabożeństwem brałyśmy po kolei ster 
i szkot dumne i tak strasznie tak o- 
kropnie uradowane. 

Po paru dopiero wy s ich dosta- 
łyśmy ster i szkot razer 

Boże! Cóż to za szalona satys- 
Ja wiedzieć że statek (wprawdzie 

łupinka zaledwie 10 m* żagla, ale w 
każdym razie statek żaglowy) pójdzie 
tam gdzie ja chcę, a nie tam gdzie 
chce on, albo fala i wiatr. 

zaczęło się niby zwykłe życie o- 
bozowe. Jednak jakie inne! 

Może to jest kwestia zapatrywania, 
ale woda i saalkie sporty z nią zwią- 
zane są chyba najeudniejsze. 

Woda Naroczańska ma specjalny 
urok; chciało by się ją pogłaskać albo 
tak serdecznie po koleżańsku uściskać. 

Fot. Z. Asarabowski. 

Wschód słońca nad Naroczą. 

Jest taka zmienna, potrafi być aksa- 
mitna granatowa z białymi wypustkz 
mi, potrafi się mienić i szeleścić jak 
sała masa spiętrzonej Gionsnosietónaj 
tafty, potrafi być jak lustro gładka i 
spokojna w różowo-złotym odcieniu, a 

kż „bura zła i warcząca jak mały 
a oninz=k] 

j to wodzie, prawie wyłącznie 
my oc cale cztery tygodnie. 

Żaglowanie zabierało nam najwięcej 
czasu, ale jeździłyśmy także na czwór- 
ce na długich wiosłach, na kajakach, 
krypach rybackich, krótkich wiosłach 
i na pychu!!! 

Ach, ten pych! miałyśmy z nim sto 
pociech. 

Jest to długi prosty drąg zakończo- 
ny pewnego rodzaju piórkiem wiosło- 
wym, którym się odpycha łódź od dna 
stojąc na rafie,-przy ezym odwróco- 
nvm trzeba być twarzą do dzioba. Ta- 
kie pychanie na oko da nader 
łatwo i przyjemnie. Stoi sobie człowiek 
na rufie, od czasu do ezasu dotknie 
wiosełkiem dna, a łódź pędzi jak osza- 
lała prościuteńko i równiutko naprzód. 

Z bardzo pewnymi, 
lekceważącym minami, 
na łódź. Phi! cóż to znaczy takie py- 
ARE, my wytrawne żeg arki nie po- 
rafiłybyśmy. „pychać*? 

I zaczęło się pychanie! Boże się po- 
żal! Łódź płynęła wszę dzie, tylko nie 
prosto przed siebie. Najczęś i 
plynęła wogóle, tylko w mię krę- 
ciła się w kółko, a niesze zęsna pacjent- 
ka na rufie, z żalosną miną zapew- 
niała: 

— To nie ja, słowo daję, ta prze- 
klęta łódź ma chyba jakiś feler, 

przecież pcham naprzód, a ona jadzie 
w bok. 

Gdyśmy się już trochę poduczyły 
tego pychania w pewne takie jasne, 

    
  

Nic człowieka tak nie charakteryzuje jak rodzaj zabawy, którą szuka,     
   



  

łyśmy na halóńt: oecindną wyciee 
kę wzdłuż brzegu. Dojec hałyśmy tro- 
chę zadaleko, prędko mu 

poza tym zagadałyśmy 
a choć fala nie byla duża to, no znio- 
sło nas, niewiedzieć kiedy i jak, i zna- 
leźliśmy się jakoś zbyt daleko od 
brzegu. 

Chcialybyśmy pchnąć, a tu dna ani 
słychu At Kleo Ogarnęła nas niesa 
mowicie zpacz, bo tu już piąta 
nie długo podwieczorek, no, a my pra- 
wie na środku |; ora. Wzięłyśmy się 
do wiosłowania pychem, ale! Miękko, 
gładko wchodził pych do wody i mimo 
calego natężenia mięśni łódź ani mili- 
metr nie chciała s posunąć naprzód. 
Zrozpaczone siadłyśmy na burtach 
dumały o marnościach świata, gdy 
tymczasem niespodziewanie od 
zajechała żaglówka. Zbawienie! 
ciłyśmy cumę i sromotnie holowane 
dobiłyśmy do przystani. 

Nazajutrz dzień był równie cudny 
7 i to też humory jak 

były różowe. Wstałyśmy i (o 
planowałyśr już wyjazd na 

sokole, najładniejszej z że 
Tymczasem na odprawie 
naszą lwowską załogę, popula 
ną „Pawiany*, na wachtę. Cóż 
cieństwo! W gorący dzień, gdy 
dmie akurat od lądu na jezioro, 
na zej kuchni polowej z palenis 
nas, kaze ić nam gotować obiad dla 

AW 
żadna z nas nie umiała 

iczęły się więć poważne 
rotować. Hm, co? pow 

>... NO to się ułoży. 
będą poziomki 

da si tru, stare 
zresztą, jakoś to bel 

I było! Mięso w 
pa z tej wody, 
Obok paleniska ałe Ś puszka, a 
w niej listki, coś, pokruszonego, jakaś 
niby zeschła mar wka. Jedna z na 
szych zapytała mnie: 

uchaj no, eo'to jest? 

iście stoiekim spokojem odpar- 

asyp do zupy, to zobaczymy. 
okazało się, że to były suszone 

jarzyny. 

Zupa była całkiem dobra. Tylko 
kas się pr aliła. hiby co za 
dziki zwyczaj. Dałyśmy kas: prawie 
pełno, no bo niby dlaczego nie, i nala- 
łyśmy nieco woc 'Tymczasem kasza 
urosła, a woda gdzieś się podziała, no 
poprostu znikła i z pod pokrywki za- 
czął się unosić charakterystyczny swęd 

spalenizny. Odsunę my kocioł, my- 
że kasza wedlug wszelkich praw 

przyrody, jeśli się już zdążyła przypa- 
lić, to tym bardziej ę ugotowałe 
Tymczasem ona fe nam na złość 
przypaliła się, a ani jej śię śniło o u- 
gotowaniu. 

Zasmolone, rozczochrane i nieszczć- 
śliwe, biegałyśmy wokoło kuchni, nie 
wiedząc co najpierw zrobić, ezego się 

5, póch nas prześladował! Zupa 
była niby bardzo dobra, tylko, że za- 
pomniałj posolić; mięso było tro- 
szkę łykowe a ke surowa i przy- 
palona. Ale za to poziomki z cukrem 
były świetne! 

Nazajutrz rano ostatni nasz 
stęp, przypalone kakao, zakońc 

i znojną wachtę. Jakby 
jechała cudna, 2 

Doprawdy my 
byłyśmy w siódmym niebie, 

tylko my cztery, pojechałyśmy na 
roczance” 

Rozkosz! Łódź była nowiutka, cu- 
dnie wyposażona, bielutkie nowiuteń- 
kie szkoty, fały, linka mieczowa, przy 

tym wszystko kie inne, większe, rum- 

pel gruby żę ramię, maszt wysoki, a- 
ie gdzieś he rze. Psuł wi - 
nie panujący nielad, bi to łódź nie 
harcersk w idź ić to było. Liny nie po- 
wykańczane, zbuchtowane byle jak, za 
knagowane tak nie po ż darsku: sło- 
wem nie było klar. 

łyśmy się do: roboty. Podczas 
y jedna sterowała, inne buchtowały, 

knagowały, j 
wszystko ł 

ko o to, by. ś z fasonem. I >oszło 
koś, i za parę chwil smętnymi spoj] 
niami odprowadz ałyśmy odje ł 

ze swymi prawowitymi właściojejami 
„Naroczankę”. 

Przy końcu już obozu pojechałyśmy 
na ognisko do sąsiedniego schroniska. 
Po ognisku zabawa przy wtórze wy 
bitnie swojskiej muzyczki, przecią znę- 

ię do późna, a zanim znalazłyśmy 

decydowały się na odbicie, 
Byla pierwsza godzina. Noe była ciem- 
na i wietrzna, niebo wy skrzone gwia- 
zdami, a wokoło woda czarna czą- 
ca, i fale z tłustym, mokrym pluskotem 
uderzając e o burty. Jechało nas pię- 
cioro na łodzi: my „Pawiany* i har- 
cerz sternik. Pawiany śpiące kiwały 
się sennie na łodzi, opatulone w płasz- 
cze, swetry i koce. Ja zmarzłam, a 
wiatr i zimno wywiały ze mnie zupeł- 
nie senno Uprosiłam sternika, dał 
mi ster i szkot, i po raz pierwszy w ży- 
ciu prowadziłam w nocy żaglówkę. 

  

archiwum     
harcerskie.pl__ 

Ludzi nie trzeba sądzić po ich odruchach, lecz po ich ruchach. 

Wiatr świszczał przenikliwie, fala była 
ysoka, szliśmy nachyleni pod kątem 

45) do wody. Trzymałam kurs na gwia- 
zdę, aż tu nagle widzę, że gwiazda mi 
blednie w oczach ka. Oglądnęłam 
się dokoła, było widno; wiatr stopnio- 
wo scichł, z daleka widać było maszt 
naszego obozu. 

yła trzecia godzina. A do pr 
stani dobiliśmy na pych, bo wiatr 
zdechł i jezioro było jak gęsta porzecz- 
kowa marmelada, bur ospałe, gęste. 

Ostatni dzień naszego obozu minął 
żegnaniu się z Naroczą, piaskiem, 

muszlami nad brzegiem, przystanią, 
s „stkim. Ognisko tego dnia było 

smutne, choć iemne. Smutno było, 
że to już, że tak strasznie prędko. Dłu- 

noc leżałyśmy przy ognisku. Mó- 
szeptem, a gdy ostatnie wę- 

ielki dogasły, poszłyśmy po raz ostat- 
ni na fg: sprawdzić cumy i po- 

z kochanymi żaglówkami: 
„Sokołem, , „Kanią*, „Harcerką*, „Wi- 
chrem 

azajutrz wyjechałyśmy. Narocz 
tego dnia była jak morelowy aksamit... 

R. Kobieluszówna 

WYPRAWA PO MĄKĘ   
Pożegnał się z przyjacielem nało- 

żył sobie fajkę, wszedł na narty i z dy- 
mem wijącym mu się około ust znik 
nął na zakręcie, nawet nie nazbyt zgię- 
ty pod.niesłychanym ciężarem. Jeszcz 
było dość wcześnie, jechało mu się rz 
no pod wpływem tytoniu i radości 
dobrze spełnionego posłannie iwa. Pełen 
różowych nadziei liczył, że stanie w do- 
mu przed północą. Droga była dobra, 
lekkie sztywnienie w nogach po wczo- 
rajszym nadwyrężeniu zapewne także 
przejdzie, skoro się rozjedzie na dobre, 
Docianzai się. 

Dzień był łagodniejszy, niż poprze- 
dnie, od południa słońce nad lasem, go- 
rąco mu było w baranach, więe zdjął 
je, złożył, przyczepił do worka i biegł 
dalej. Żanucił najpierw jakąś piosen- 
kę świecką, a potem, przy wtórze psal- 
mu sunął w daleką drogę. Zbliżył się 
zachód słońca, powoli zaczęły się i 
gwiazdy zapalać, niebawem kończył 
się las i droga otwierała się na lodem 
pokryte duże jezioro. Wiedział, że ma 
już za sobą trzecią część drogi. 

A jednak nie był rad z siebie, mógł- 
by jechać szybciej, a mimo to czuł zmę- 

czenie we wszystkich członkach tak, że 
najchętniej rzuciłby się na ziemię i 
przespałby wszelkie zmartwienia. Chcąc 
się orzeźwić, rozpędził się i z wznie- 
sionego brzegu pędem wpadł na lód. 
Tu powiał ostry wiatr i poczuł zimno. 
Pod wieczór mróz przybrał, spocony 
kołnierz u koszuli zeszt zwniał i ranił 
go w kark. Wór z mąką ciążył mu bar- 
dzo, a sznur wrzynał mu się dokuczli- 
wie w ramiona. 

Daleko, z drugiej strony jeziora uj- 
ł światełko, bły 1jące w jakiejś 

rzez chwilę magnetyzowała 
jakby to dobrze było rozpro- 

się w cieple i odpocząć bodaj 
minutę, zanim ruszy dalej, lecz prze- 

mógł się, zdjął brzemię z pleców i za- 
wdział zimne barany. Potem odgarnął 
nieco śniegu, kijem okutym przebił o- 
twór w y lodzi tak, że dostał się do wody. 
Ostrożnie wy a kilka garści mąki z 
wo zę rzył ją w wodzie i urządził 
sobie ili i 

Znów przywie zał wór, zapalił faj- 
kę i puścił się przed siebie po białej, 
smutnej powierzchni. 7 ly iskri 
ły się, księżyc w pierw kwadrze wy- 

się nieco nad ci y widnokrąg, 
niebawem za nim zapaść. 

Już nawet nie myśli o cezteree sh mi- 
lach samotnej drogi, e zek 
nim się znajdzie w domu, 
jak zwykle, gdy wylegiwał się na piec 

* 

W chacie tymezasem od zmierzchu 
już oczekuje męża Am pewną będące, 
że z powrotem wybrał się wczesnym 
rankiem, podobnie, jak z domu. Roz- 

„ieliła między « el w raj 7 mle" 
ko, sama nie ł 
ki i przez dzień trz 
Uszczęśliwiona, 
rannl emu, świąte 

niu jej, dała dużo mleka, wniosła je z 
triumfem do izby ustawiając skopiec 
w sżafie, gdzie ygot owala wszystko 
do upieczenia chleba, skoro tylko zja- 
wi się Antti z n W duchu eies 
się już na wspani: ałe święta i głaszcze 
dzieci pieszezotliwi« j. niż zwykle. 

Jeszcze przed zmierzchem rozpali- 
ła ogień w łazience, aby Anti miał od 
razu ciepłą kąpiel po męczącej wyprze 

wie. Chwała Bogu, drzewa przynaj- 
mniej nie zk knie! radowała się. 
Kiedy już woda na kąpiel się zagrzała, 
rozpaliła w dużym piecu piekarskim 
na świąteczne pieczywo lie że się i 
w izbie zrobi ciepło.. Potem wykąpała 
dzieci i śiebie, jej się zdawało, 

słyszy 2Ż T jącego z nart 

    
  

W twarzy narodu widn twarze wie   

 



  

śnieg na podwórzu. I wieczór mastał 
ciemno się zrobiło, a Antti nie wrócił. 

Tadeszła już porą spoczynku, ale 
dzieci, które, oczekiwały czegoś i 
ważyły coś niez ykłego, nie che iały 
browolnie iść do łóżka. Domas 
wigilii, bo im da powiedzia 
dzie dziś wieczorer 

— Będzie dóDierd) jak ojciec wró- 
odpowiadała. 

— Kiedyż więc tato wróci? — pyta- 
ła ciekawie trójka. 

Dzieci uspokoiła, lecz siebie nie 
może. Gdy jej się udało je ułożyć, wy- 
dobyła kołowrotek i przędła, śpiewając 
psalmy, aby przebłagać Boga, że pra- 
cuje w taki uroczysty wieczór. Bez za- 
jęcia nie potrafiłaby znieść oczekiw 
nia. A myśli jej z niepokojem, skru- 
chą zatrzymują się na ich rozstaniu się 
prawie nieprzyjaznym; z żalem wyrzu- 
ca sobie w duchu, iż sama będzie win 
na, jeżeli Antti zamarznie w 

Północ już się zbliżała 
z izby cieho, aby nie obudz Ą 

częła w ciemną noe posyłać wołania, 
najpierw ciche, potem coraz głośniej- 
sze, pełne trwogi i przeraźliwe, aż się 
sama siebie przelękła. 

— Antti, Antti! Nie wrae asz? 
..Wwracasz! — odpowiadało jej echo, 

jak gdyby na urągowisko. 

Stała na dworze, póki jej mróz nie 
zaczął dokuezać, wtedy ze spusze zoną 
głową weszła napowrót i rozpłakała się. 
Sumienie ją gryzło a łzy nie przynosi- 
ły ulgi. W estehnienia ją dławią, narze- 
ka pólgłosem: Panie mój, ty mocny Bo- 
że, który jesteś dobry i mądry, czemu 
pozwolileś mi wygnać męża w noc 

mroźną, dlaczego? dlaczego? Lepiej by- 
ło by, gdyby był został w domu, umar- 
RBA, razem. 

Szanowni żą dziewczynkę zbudziły te 
i — przybiegła więe do matki za- 

niepokojona. Zobaczywszy ją płaczące 
i ona się rozpłakała. Matka tuliła do 
piers siedmioletnie dziecko zwilżaj 
łzami jej twarz i włosy i kołyszące ją 
na ręku, raz w raz powtarzała głose m 
żałosnym. 

— Teraz nic nam nie pozostaje tyl- 
ko śmierć — niechby chociaż przyszła 
rychło! 

— Śmierć?! Co to takiego? — pyta 
dziecko. 

Zamiast odpowiedzieć,  zanio ła 
matka dziewczynkę do swojego łóżka, 
ukorzyła głowę i duszę przed Wieku 
istym i poc zęla się gorąco modlić za męża, dzieci, siebie samą i za cały świat 
pełen grzechu. 

Bardzo delikatne ucho rozróżnić 
może w. cichą noe wigilijną lekkie 
skrzypienie, które powoli, miarowo 
zbliża się od wschodu do osiedla w Met- 
santaka. 

W izbie zbudziła się Anna, r adosn 
jakieś prze czucie prze niknę ło ją. W bie- 

| gie pobiegła ku drzw iom, sżarpnęła 
je i przy słabym błasku śniegu ujrzała 
zupełnie białą postać, wchodzącą w po- 
dwórze. 

Boże! Antti! Nareszcie! 
Przybyły nie miał nawet siły od- 

powiedzieć. Mruknął coś niezrozumie 
le, z trudem zszedł z nart, zostawił 
je na ziemi a sam powlókł się ku izbie. 
Szron, śnieg i pył mączny — wszystko 
rązem uczyniło z niego białego anioła 

==wigilijnego. Anna poc iągnęła go za so- 
bą do izby; nie mówiąe słowa padł na 

i odetchnął głęboko. Z łuczywem 
ym w ręku jęia Anna uwalniać 

męża od wora z mąką i baranicy a po- 
tem niespokojnie badała, czy się nie 
nabawił odmrożenia. 

— A teraz coprędzej do kąpieli, 
Antti! Jeszcze będzie ciepła woda a zre- 
sztą podpalę zaraz! 

Mąż pozwala z sobą wszystko robić. 
Żona zawiodła go do łazienki, rozpali- 
ła na nowo piec, chociaż jeszcze był 
ciepły, przygotowała mu wodę, mydło 
i myjak i dopiero potem wyszła zosta- 
wiając go samego. 

Wróciła do izby i podpaliła w pie- 
cu piekarskim. Dzieci zbudziły się i o- 

rądosna wiadomość, że Wi- 
szła, bo ojeiee wrócił. Ubrała 

je matka w odświętne sukienki i zapo- 
wiedziała, że niebawem podjedzą sobie 
dobrze. 

Radość nieopisana! 

Dopiero w godzinę sprowadziła mę- 
ża z łazienki. Był on tak osłabiony, że 
z trudnością szedł, e" dostrzegłszy w 
przechodzie narty, nie mógł przenieść 
na sobie, aby je zostawić tak porzuco- 
ne. więc je podniósł i oparł o ścianę. 

W izbie wszystko jakby odmienio- 
ne. Na kominie płonie wspaniały « 
biały obrus przykrywa stół, 
powtykane między krokwie a aby 
ogromne, gorące bochny upieczone z 
mąki i mleka stoją na środku stołu. 
Dzieci po starszeństwie siec naoko- 
ło, grzeczne, urocz matka naj 
młodsze ma przy piersi 

— No chodź, dobry ojeze, poblogo- 
sław nam wieczerzę! 

Po skończonej modlitwie wyrzekł 
Antti pierwsze słowa od chwili przyby- 

(dokończenie na str. 9) 

      Nie ma mędrszego przysłowia, jak francuskie ; przeciwieństwa się stykają. 

SZARY SMREK SZUMI 
(o Trzyletnim Wyścigu Pracy) 

ECHA BIAŁYCH HARCÓW 

11 lutego otrzymałem jeszcze kore- 
spondencję z wycieczek. A tu już nu- 
mer na maszynie. Ocenę bardzo dobrą 
(20 punktów) otrzymują: Orły 2 
we Lwowie, Wag lwowskie 22 
Koguty 2 druż. w Jarosławiu, Kogut; 
Wilki i Świstaki 2 druż. w Tarnowie 
Żubry 1 druż. w Kamionce SPA dk wj 
nę dobrą (15 punktów): Świstaki i Wil- 
ki druż. w Kryśowicach, Kruki z 2 druż. 
w Tarnowie. Ocenę dostateczną (10 
punktów): Kozice 1 druż. w Chodoro- 
wie, Jastrzębie 16 druż. w Łodzi. 

Niesposób cytować tu wszystkich. 
a spomnę więc tylko, że Koguty 

Jarosławiu urządziły na jednej 
RE jeżdżanie na nartach z 
z zapaloną świeczką. Jak to wam się 
podoba? Co? Może urządzimy to samo!! 

I tak kończymy „białe szaleństwo” 
dańsji jednak rozpiszę się o wiośnie. 
mam coś ciekawego i nowego. Zresztą 
kto wie czy to nowe. Od dawna już to 
widzimy, jak koledzy nasi w dm i 
po kilku lat: ich wspólnych harców za- 
czynają coraz częściej opuszczać zbiór- 
ki, prób nie składają. Nasze hare e prze- 
stają się im podobać. A żal im jednak, 
kiedy muszą pożegnać się z diużyna, 
Coż robić? 

  

Cóż ROBIĆ! 

Musimy znaleźć radę. Na przyszły 
rok rozpoczynamy ofenzywę na „star- 
szych chłopców”. Władze harcerskie 
zdecydowały, że od przyszłego roku 0- 
bok gromad zuchowych, drużyn cji 
rzy, kręgów starszo-harcerskich m: 
powstać zastępy i drużyny zataeży ch 
chłopców”. Już ś odbywają się od- 
prawy instruktorów harcerskich, które 
radzą nad tym zagadnieniem. 

PROSZĘ O WSPÓŁPRACĘ 
Jest dużo do przemyślenia. Dlate, 

rzucam kilka pytań i proszę o odpo- 
wiedzi. 
  

(dokończenie ze str. 8) 

— Połowę mąki musiałem z zakopać 
w piasku o milę stąd, inaczej nie był- 
bym doniósł. Wyprawię się kiedy i 
przyniosę ci. 

— Cóż mi z niej, skoro zmieszana z 

A, nie.. wsypałem ją do koszuli 
— uspokoił ją mąż. 

Koniec. 

l. Jaką nazwę dać tym „starszym 
chłopcom? Istnieją projekty powrotu 
do dawnej nazwy skautów, inny pro- 

ponuje harcowników, inny łuty 
ków. Ja Druh proponuje? 

Il. Czy zostawić daw ne próby i sto- 
pnie? Może zrobić tylko jeden stopień 

1 jedną próbę, a ką Jak I pracy u Id w 

próby yła ccui Jak Druh uważa? 
lil. Czy wprow adzi nowe odznaki? 

BR a granatową lilijkę na lewym 
rękawie. 

. Czy wprowadzić spodnie zapi- 
nane pod kolanami zamiast krótkich 
spodni. 

. Jaka ma być granica wieku 
Czy 14 do 19 lat odpowiada Druhowi 

. Na jaki dział pracy zwrócić 
główny nacisk? Cz na technikę (era 
cerską, czy wędrówki, czy w. f., 

w. €ży na zadnieniń gospodar że, 
/ na społeczny kierunek, czy inny 

? 

druhów, hm 
ho czy hasć. ćwików czy 

wywiadowców, których in- 

REWOLUCJA 

o odpowiedź na tych sześć pytań. Po- 
staram się by każda m nowa była 
wzięta pod uwagę. Adres mój: Kurko- 
wa 12 „Skaut”. 

A zatem czekam listów i kartek. 
Czuwajcie! 

BACZNOŚĆ HARCERZE! 
  

Na terenie miast Białej - Bielsko 
powstala placówka przemysłowa — f 
bryka sukna uruc homiona 
niem i wysiłkiem młodych t 
harcerzy. 

Obecnie przystępują oni do zorg: 
nizowania swych placówek sprzedaży 
na terenie całej niemal Polski i pragną 
na te placówki powołać z zastępy harce- 
rzy będących bez pracy. 

Zainteresowani „powołując się na 
„Skauta* zwrócić się mogą po infor- 
macje do F-my: Zygmunt Micherdziń- 
ski Jun. Biala - Bielsko, ul. G łęboka 2. 
  

Sklep Kółka Rolniczego w Buczaczu 
poleca 

przybory szkolne i towary kolonialne 
la harcerzy specjalny rabat. 

    To tylko przejdzie w jutro, 
nie było strawne.   

 



  

  

PUZZLE.CRAFT 
  

| Wielki turniej umysłowy  rozzzaggo=m 

zaszczytny totem 

harcerskiego 

Sherlocka Holmesa 

Regulamin turnieju 

w Nrze8—9 „Skauta* 

  

SAKIEWKA_W TRAMWA U 
(problem 5, rozwiązanie 3 punkty) 
  

Wsiadając rano o pół do ósmej do 
tramwaju znachodzisz na ty lnej pustej 
platformie sakiewkę. W sakiewce znaj- 
NE się kilkanaście złotych w mone- 

uczyk i cały bilet kolejo- 
jk sy pociągu osobowego do 

C zęstochowy. Wew nątrz wozu iedzi na 
awkach 10 osób. Jeśli masz zdolności 
desa 4 nie przyjdzie ci tru- 
dno dać uzasadnione odpowiedzi na na- 
stępujące pytania: 

1) Jakie osoby (z zawodu) jadą w 
ty tramwaj 

) Do której z nich należy zgubiona 
SA tydz ka i dlaczego? 

Tabela przyznanych punktów do chwili 
druku numeru. 

Abel L. 3, 3; Antoniewicz Z 
Jo p Stryj 0, 0, 6; Kaput J. 
szewicz L. 8, 0; aa 
Kwiatkow ski H. 3, 3,6; Ludwig w: i Ś 

r P> 6, 0; Pankowicz Z. 
Pokor 

S. 
SI K. 

B, 8, 6; Wilki 26 lw. druż. 
W TZOS Cz. nie notowany. 

Karaj eksterlandaj Legantoj! 

Al nia Redakcio venas multaj plen- 
doj, ke tiom malmulte ni skribas en 
Esperanto. Kvankam ni tre volonte tiel 
farus — ne permesas al ni tion manko 
da loko - kaj ankau fakto, ke malmul- 
taj estas eksterlandaj niaj legantoj. 

Tamen hodiau mi volas plenigi viajn 
postulojn kaj iomete babili kun vi en 
nia kara lingvo. 

* * * 

Unue mi volas doni al vi kelkajn 
informojn pri nuna rpa de esp. mo- 
vado en Polujo inter la skoltoj. Mi de- 
vas esti sinećra ne troigante la 
faktojn mi povas diri: skolta FK-mo- 
vado en Polujo estas ankorau mal- 
granda bubo, kiu ne ekkomencis ech 
paroli. Speciale malfelicha estas, ke 
chiuj skoltoj esper: antistoj estas soluloj, 
izoluloj — ke ne ekzistas E. skoltaj 
grupoj, ke ni devas kontraubatali di- 
versajn malfacilajhojn — ke ni ren- 
kontas chie nekonprenemon kaj inde- 
ferentecon. amen ni ne perdas espe- 
ron kaj konstante laboras, kredante, ke. 
„ech guto malgranda konstante fra- 
pante traboras la monton granitan!* 

. * * 

Kio okazas en Polujo? Mi rakontos 
en kelkaj linioj: 

„.mara skoltaro en Polujo posedas 
1174 naghilaj unuoj — inter ili du vel- 
naghiloj maraj „Zawis Czarny* kun 
462 m* de velsurfaco, kaj „Poleszuk* 
kun 90 m* de velsurfaco. 

„.de kelkaj jaroj jam vigle laboras 
en Polujo skoltaj trupoj organizitaj 
inter infanaro de fervojistoj. La lastan 
kunvenon de gvidantoj de tiuj-chi tru- 
poj prezidis vice-ministro de trafiko 
ingh. A. Bobkowski. 

.„.Lupidestra konferenco — lauvice 
VI — okazis en Nierodzim en tagoj 
28—31. 12. de pasinta jaro. Partoprenis 
ghin 82 personoj. 

„Chiujare okazas enlanda Konfe- 
renco de nagist-skoltoj. Nunjaras kon- 
ferenco okazas 21. V. de k. j. en Var- 
sovio kun pli ol 400 partoprenontoj. 
Ili estos nur trup — kaj rotestroj. 

    
0 odwagę 

Natchnienie jest najwyższym, zdolność przewidywania najcenniejszym przymiotem umysłu. 

POKI SERCE DŹWIĘCZY.. 
  

Póki serce dźwięczy, 
póki silny duch 

ku złocistej tęczy 
idzie harcerz-zuch! 

Nie go nie powstrzyma 
w żmudnej drodze tej: 

ani sroga zima 
ni skwar lata, hej, - 

bowiem dla harcerza 
nieżem trud i znój, 

gdy ku szczytom zmie r z 
cel osiągnąć swój!. 

E. Klonicdki. 

UWAGA DŻEMBORYŚCI 

Czy chcecie się poznać? 

W pismach esperanckich ogłasza 
się p. A. van Drunen z Almelo (Ho- 
landia) poszukując chętnych korespon 
dentów dla swoich 15-tu uczni, skau- 
tów, wybierających się na zlot 1937 ro 
ku. A wiście chodzi przede wszyst- 

:zestników tegorocznego zlotu. 
otyczna i niewątpliwie 

nadzwyczaj interesująca jest propozy- 

cja ; „ indochińskich. Otóż gru 
pa anaiekich skautów z Hanoi (Indo- 
chiny) ucząca się esperanta prar 
gnie nawiązać kontakt z harcerzami 
esperantystami innych narodowości 
ka ide ncję wymianę czasopism, 

  

Was miłe Czyt 
niezki i mili © ARA „Skauta* 
interesuje się tymi sprawami cze 
go szczerze Wam życzę proszę zwró- 
cić się do Redakcji, a my posiadając 
wspomniane adresy ulatwimy Wam 
nawiązanie z nimi kontaktu. 

jędziecie mogli na obcej ziemi — 
szerzyć znajomość naszego kraju oj- 
czystego — informować o nim dalekich 
braci-harcerzy przesyłać im widoki 
naszej pięknej jez y. A dla tak 
wielkiej rzeczy opłaci się ponieść tak 
mały trud jakim jest nauczenie się 
Fsperanta. 

  

Wytwórnia haftów kaszubskich pod kierow- 
nictwem artysty-plastyka Maksymiliana Le- 
wandowskiego poleca hafty przemysłu do- 
mowego, jak ShyGRi, makaty, firany, portiery, 
poduszki, serwety w różnych rozmiarach. 
Zamówienia proszę kierować pod adresem: 

WYTWÓRNIA HAFTÓW KASZUBSKICH 

Maksymilian Lewandowski 

Kościerzyna (Pomorze). Ulica Hallera 5. 

WIADOMOŚCI „SKAUTA* 

ZŁ. E: 

(HAP) Referat spadochronowy 
Głównej Kwatery Harcerzy 
w dniach 12, 14 i 15 lutego br. 
harcerski kurs spadochronowy. 
kursie będzie uczestniczyć około : 
sób. Przejdą one przeszkolenie 1 
pnia, przy czym program przeszkolenia 
przewiduje skoki z wieżyczki na boiku 

„Legii* w Warszawie. 
W dniach od 4 do 25 marca odbę- 

dzie się w boss pod Warszawę 
centralny kurs sl ię je Ę 
nizowany p DQ POPAMW 
będzie również uczestniczyć 10 ha 
rzy. U czestniey tego kursu odbędą s 
ki z balonu w Legionowie, oraz z 
molotu w Warszawie. 

Również Harcerski Klub Lotniezy 
w Warszawie organizuje od 16 lutego 
do 15 marca wielki kurs szybowcowy, 
uwzględniający w gramie spado- 
chroniarstwo. Jak wynike przyt0czo- 
nych danych, Harcerstwo Polskie kro- 
czy w pierwszym szeregu organizacji 
propagujących najnowocześniejszy 
sport powietrzny. 

(HAP) Główna Kwatera Harcerek 
zorganizowała a ynę pogotowia” 
zajmującą si inizacją pośredni- 
ctwa pracy dla boźrobo ich ezłonkiń 

  

organiza 

Harcerki które pragnęły by sko- 
rzystać z usług wspomnianej drużyny 
zechcą zgłasz się telefonicznie pod 
Nr 9.8 codziennie w godz. 1—15, o 
raz osobiście w poniedziałki, środy i 
piątki od p 20 pod adresem Warsza- 
wa, ul. 

W spomniana pogotowia” 
prowadzi również e ytelnie i poradnię 
instruktorską, udzielającą porad w 

sh związanych z pracą harcer- 
ł „chowaniem metodą harcerską 

Kierownictwo „drużyny pogotowia 
czytelni i poradni instruktorskiej spo- 
czywa w rękach p. dr Ewy Gaodec kiej. 

HARCERZE ZA GRANICĄ 

Wesoły wieczór harcerski w Wiedniu. 

Komenda Hufca Harcerskiego 
w Wiedniu zorganizowała 7. IL. żył e- 
soły wieczór harcersk i 
ku Stowarzyszeń Polskich. 

Wieczór harcerski w Rydze został 
zorganizowany 7. II. przez 58 druż 
ż sk Występy przygotowały druż. 
58, 22 1 68. 

Na program wieczoru złożyły się: 
jednoaktówka, śpiewy, pomysłowe in- 
scenizacje i tańce. Zwłaszcza żywo 0- 

    Dla człowieka miernego nic nie jest tak trudnym, jak uznać cudzą wyższość.   
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ZJEDNAJ „SKAUTOWI* — JEDNEGO PRENUMERATORA 
  

Harcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 
SeStoszcezęedz ani e. 
Oszczędności swe składaj w 

Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
wse-lowso w 

której wkłady korzystają 

z poręki Państwa Polskiego 
. 

Za złożeniem zł 5— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową bezpłatnie. 
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